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„Sto lat dla rewolucii 
nienadarmo przeżyłeś!”

Uroczysta Akademia ku czci Bolesław a Limanowskiego
Rolska Partia Socjalistyczna uczciła 

,Wo*oraj setną rocznicę urodzin tow. se­
k to r a  Bolesława Lim an o wsk' e g o uro- 
^Ystą akademją w sali teatru „Ate- 
T1,̂ û ri" w Warszawie. Klasa robotnicza 
d • * przedstawiciele wszystkich
^ie ln ic  Polski, członkowie Rady Naczel 
I,®i' oddali hołd najstarszemu z bojow- 
;. *ów o niepodlegość i wyzwolenie spo 
^ z n e .

^•elfea sala teatralna nic mogła po- 
eścić wszystkich, którzy zjawili się, 

y 7v*ią6 udział w tej niezwykłej uro- 
yatoóci. Wiele osób musiało odejść, 
brakło bowiem dlła nich miejsca, 

scenie, przystrojonej czerwonemi 
ję. ^ d a ram i i zielenią, rozległy się diwię 
^"Czerw onego Sztandaru". To onk‘e- 

* robotnicza Zw. Prac. Elektrowni po 
żedziła akademję, którą zagaił prze­

wodniczący Ceutr. Komitetu Wykonaw­
c o  P. p. S. tow. T. Arciszewski. W 

. 2®mówieniu swem dał wyraz uczuciom 
j **7 pracującej, k tóra docenia dzia- 
] Bolesława Limanowskiego, srtu-
."tuego szermierza wolności i praw lu- 

Podkreślił, te  Limanowski jest tym 
. b e k i e m ,  który pierwszy stał się sic- 

Socjalizmu w masach. Żołnierz w 
H o le

,zmu
a Mierosławskiego, członek Cen­

n e g o  Komitetu w roku 1861, zesła­
ne ̂ c polityczny, robotnik w fabryce me 

°Wej w Warszawie, długoletni emi- 
a Polityczny, wreszcie jeden z zało- 
u Cleh zjednoczonej PPS. — oto etapy 

la Limanowskiego.
^

f- *°wca przypomniał szereg szczegó- 
^  _z działalności Limanowskiego już 
.Niepodległej Polsce, zatrzymał się na 

c'e 14 września 1930 roku.
Jak robotnicy fabryki, w której 

tova‘ °wał Limanowski — mówił dalej 
jjj. _' Arciszewski — żegnali go słowa- 

•-Nigdy cię nie zapomnimy, tak sa­
my. którzyśmy się tu zebrali, po- 

g0| r2a,ny te słowa i życzymy, aby czoł­
ga *y nasz towarzysz dożył całkowite- 
iy  z' vVcięstwa klasy robotniczej. Niech 

nam Bolesław Limanowski! 
a’a wstaje i urządza

Vt:

1.

^°norow e
Kurzlwą 

prezydjum
,  J^ y isk i, Pietkiewicz

na cześć tow. 
owa-ję
tworzą ttow.r
Dsbsk'. P rzę­

d ą  Akademii tow. tow L. Wasi-
ci,. ' A. Strug, D. Kłuszyńska. T. Ar- 
^ . '^ s k i ,  W. Topinek, A. Szczerkow- 

(\ , . ^nhoiis, Z Piotrowski
• CŜ ra °'Je=ra ‘a robotniczą „W ar­

nią anikę", poczem nastąpiły życze- 
łiy î ®kła<3ame przez przedstawicieli cóż- 
Ce . 0rganizacyj. W imieniu Komisji 
lt0 ^ W j  Zw. Zaw. mówił tow. Szczer- 
i îi • i' w im- TUR- — K Czapiński, 

„Bundu" tow. Erllch, „Poalej 
— Reiss, Wydziału Kobiecego 

Iza Zielińska, imieniem Śląska 
W r ,  ?• Reś er- imieniem Centralnego 

Młodzieży PPS- — tow. Cioł- 
tov, *, °w’ b. więźniów politycznych — 

’ “iediziński.
„ ys^ y  podkreślali niezwykłość uro­
bią Równie pełnego w treści ży-
>  pni,arna nikt z żyjących dziś nietylko 
jty^  ^ ce> ale w całej Europie. Wielu z 
łtflą ' c°  w młodości byli przyjaciółmi 

r °botniczej, stali się potem jej wro 
* W najlepszym razie ugrzęźli w 

«ałe le codzienności. Limanowski przez 
X J ! ? .  życie dzieżył mocno w ręku 

z ar Socjalizmu i wolności. 
^Peę.^^łnich lat życia Limanowskiego 

nia zwracano uwagę na dwa mo 
kiedy powstała Polska Niepo-
'o  wielu uznało, że Socjalizm 
niepotrzebny, gdyż był on dla 

^da.tkiem do niepodległości. Li- 
^ a - ^ k i  pozostał
N ^ aran

z dyktatury. Wielu pogodziło 
’ ,rak>em wolności, Limanowski nie 

n*c si?- a' e niawet nie
a* milczeniem tego, co się dzia-

—* pozosrai pod czerwonemi 
, aranxi. Drugim momentem było

ło. Napisał list, potępiający teror i dy­
ktaturę.

Dlatego też słusznie powiedział tow. 
Reger, że gdyby logika rządziła społe­
czeństwem polskiem, to cała Polska po­
winna obchodzić uroczystość człowieka, 
który dał wiele wartości dla wszyst­
kich ziem, dla wszystkich klas społe­
cznych.

— Jeżeli ludzie mogą być symbolami 
— mówił tow. Ciołkosz — to Bolesław 
Limanowski jest symbolem, jest syntezą 
Socjalizmu i Niepodległości, syntezą 
myśli i czynu, symbolem jedności wszy 
stkich ziem, wszystkich zaborów, Żyją­
cy i wałczący wciąż stuletni starzec jest 
jak dąb, który dowodzi, że przetrwa 
chwilowych panów. Ruch robotniczy 
chyli swe czerwone sztandary przed 
tym, który nietylko pozostał, ale prze­
wodził w walce.

— Dumni jesteśmy — mówił tow, Er- 
ilch, — że żyjemy na jednej ziemi z Bo- 
Iesawem Limanowskim.

W dfuższem przemówieniu omówił 
życie i pracę Nestora socjalistów pol­
skich tow. Adam Próchnik

— Trudno jest mówić o działalności 
człowieka na przestrzeni stu lat trzeba 
dokonać uproszczenia. Przez jego życie, 
niby r.ić czerwona, przewijają się dwie 
ideje: wyzwolenie narodu i wyzwolenie 
społeczne. Przechodziło jedno pokole­
nie po drugim, walczyło i spoczywało— 
Powstanie 1861 r.. P ro le taria t', począt­
ki PPS., Legjony, Polska Niepodległa — 
a on wciąż stoi, wciąż trzyma mocno 
sztandar w swej dłoni. Każde nadcho­
dzące pokolenie jest w sprzecz£,v>tc; z 
tern, które je poprzedza, on nlgdv nie 
zostaje w tvle, zawsze zdąża z tym . co 
ida naprzód.

Dla nas dojście do Socjalizmu było 
rzeczą łatwą. Tysiące broszur, kółek, 
agitatorów wskazywało nam idee socia 
listvczną. Limanowski sam musiał dojść 
do tego.

Gdy po zesłaniu wrócił do kraju, za­
raz wziął się do pracy w ruchu robotn.- 
czym. Po kilku latach znów został wy­
gnany, zaczęła się tułaczka tak długo, 
jakiej chyba nie zazr.ał nikt w Polsce.

W konflikcie, jaki powstał między 
nim a niektórymi przedstawicielami ru 
chu robotniczego, zwyciężyło jego zda­
nie, że nie można realizować ;dea- 
łów równości społecznej bez walki po­
litycznej, bez zorganizowania klasy ro­
botniczej w karne szeregi.

Dziś spełniona jest pierwsza część je­
go marzeń — Polska Niepodległa Nie 
szukał w niej zaszczytów, nie przedsta­
wiał weksli do zapłacenia. Zajmuje sta 
nowisko senatora, na które go wysunę­
ła klasa robotnicza.

Dziś wiek nie pozwala mu na bran e 
czynnego udziału w pracy politycznej. 
Ale gdy tylko dzieje się coś ważnego, 
ile razy tylko przychodzi jakaś osobli­
wa godzina, jakiś moment groźny, zaw­
sze wychodzi ze swego domu, staje w 
pierwszym szeregu i wypow.ada swój 
głos, będący głosem sumienia. Nie by­
ło wypadku, żeby zamilkł.

Kiedy nastąpił rozłam w ruchu robo­
tniczym, on potępił, wezwał do trw a­
nia pod sztandarami. Kiedy zapanował 
faszyzm i dyktatura, wystajpił z listem 
publicznym, skonfiskowanym. Brześć. 
Moment próby, Wielu nie wytrzymało 
tej próby, a on stanął na trybunie w 
czasie publicznego zgromadzenia i wy­
powiedział swe zdanie. Tego mu nie za­
pomni klasa robotnicza.

Pisarz, publicysta, najpoważniejszy u- 
czony. Jego dzieła są narzędziem walki 
o niepodległość, są przepojone zapałem
rewolucjonisty.

Ilekroć przyjdzie na was chwila zwą­
tpienia, de razy ręce opadną, wspommii- 
cle na życie Limanowskiego, który w.e- 
rnie do końca pozostawał w służbie 
Idei.

W części artystycznej brała udział or 
kiestra Zw Prac, Elektrowni, która o- 
degrała uwerturę „Robespierre" oraz 
szereg pieśni robotniczych; chór Zw 
Zaw Drukarzy wykonał „Czerwoną Fa­
langę" Cz. Cieplińskiego, ob. A. Zel­
werowicz odczytał fragment z dzieł tow. 
Limanowskiego oraz „Pieśń o zdobywcy 
słońca" L. Staffa, ob. Henryk Ładosz wy* 
powiedział wiersz Szymańskiego, po­
święcony Limanowskiemu, oraz „Odę 
do Młodości".

* **
Setki depesz, listów i adresów napły­

nęło z kraju i zagranicy. W ród nich są 
życzenia od Międzynarodówki soc’ali- 
stów czeskich, węgierskich, duńskich, 
szwedzkich, od TUR. we Francji, Pola­
ków ze Stanów Zjednoczonych, tow Ig- 
nicego Daszyńskiego i in.

U Bo^słriwa Umanowskfego
Stuletni jubilat nie wziął osobiście u- 

działu w Akademji, Po jej zakończen.u 
delegacja złożona z przedstaw'o’eli 
Psrtji, TUR ruchu kobiecego, młodzie­
ży i redakcji naszego pisma, udała r c  
do mieszkania tow Limanowskiego.

Gdy wręczono kwiaty i adresy, nade­
słane przez organizacje z kraju i za­
granicy oraz od poszczególnych osób, 
tow. Limanowski, bardzo wzruszony, od 
powiedział:

— Dziękuję wam, przecież ja na to 
wszystko nie zasłużyłem!

W czasie rozmowy powiedział: — 
Chciałem przyjść na Akademję. zmę­
czenie nie byłoby dla mnie tak strasz­
ne, ale każde moje wyruszenie z domu 
jest przecież dużym kłopotem dla ca­
łego otoczenia.

Tow. Limanowski trącił się z nami 
kieliszkami, pijąc wino, wzniesione za 
jego zdrowie.

— Zanieście odemnie pozdrowienia 
całej Partii. Najserdeczniej czuję się za­
wsze z Wami — powiedział nam tow. 
Limanowski na pożegnanie.

Rada Naczelna P. P .  S .
II dzień obrad

Wczoraj Rada Naczelna zakończyła 
swoje prace. W sobotę wieczorem Rada 
po przyjęciu rezolucji o położeniu mię- 
dzynarodowem i wewnętrznem Polski 
przystąpiła do omówienia planu wydaw­
niczego i organizacji pracy partyjnej.

Po gruntownej dyskusji powzięto od­
powiednie uchwały.

Posiedzenie niedzielne 
sprawozdanie Sekretarjatu 
CKW., oraz sprawozdaniom komisji pro­
gramowej i statutowej.

poświęcono
Generalnego

Wrogowie postępu-wydaleni z Meksyku
W yda'enie księży  i biskupów  katolickich

Z Mexico City donoszą: W związku z 
uchwaleniem przez parlament ustawy o 
wydaleniu duchownych katolickich z kra 
ju, władze meksykańskie poleciły wszy­
stkim rzymsko - katolickim arcybisku­
pom oraz biskupom opuszczenie kraju w 
wyznaczonym zgóry terminie.

Wysyscy księża stanów Zacaticas oraz 
Chiatas opuścili miejsce swego zamiesz­

kania, udając się narazie w kierunku Z*- 
catisas.

Rząd zawiesił ponadto 4ry najważniej­
sze dzienniki katolickie.

Władze rządowe zarzucają duchowień­
stwu katolickiemu oraz dziennikom zai­
nicjowanie akcji wśród ludności przeci­
wko socjalistycznemu projektowi wycho­
wania młodzieży. (ATE).

W ybrał tek ą  m inisterialną ■■■

Minister pracy w gabinecie Doumer- 
gue'a i deputowany stronnictwa „neoso- 
cjalistów', Marquet, wystąpił ze stronni­
ctwa. Powodem jego ustąpienia jest kon­
f l ik t  n a  tle u s t o s u n k o w a n i a  się „neoso- 
ójalistów" do rządu.

Inni przywódcy stronnictwa „neoso 
cjalistów" domagali się w sposób kate­
goryczny ustąpienia Marqueta z rządu. 
Sprawa ta miała być rozstrzygnięta wczo 
raj na ongresie partyjnym; nie ulegało 
wątpliwości, że kongres wypowie się 
przeciwko dalszej współpracy Marque­
ta z Doumerguem.

Minister Marquet, po dłuższej nara­

dzie z ministre mHerriotem, skierował 
wczoraj w nocy do prezydjum stronnic­
twa „neosocjalistów" last, w którym zgło 
sił swe wystąpienie z partfi.

R ozłam  
wśród „neosociaiistdw"

„Paris Midi", omawiając krok minisira 
Marquet zaznacza, że konsekwencją te­
go wystąpienia z partji będzie dalsza se­
cesja, mianowicie 5 deputowanych z de­
partamentu Girondy również opuścić ma 
szeregi „neosocjalistów”. Założyć oni ma 
ją odrębne ugrupowanie. fPATl.

Dyktatura wojskowa w Hiszpanii?
Pogłoska i zaprzeczenie

Paryski „Le Journal" przynosi sensa­
cyjne pogłoski z Barcelony. Zdaniem te­
go dziennika w kołach politycznych Bar 
celony rozejść miały się informacje, jako­
by prezydent republiki hiszpańskiej Za­

mora podał się tfo dymisji oraz, że dway 
generałowie Franco i Goded ogłosić mie 
li dyktaturę wojskową.

Rząd hiszpański zaprzeczył pogłosce 
„Le Journal". (PAT).

Fo zamachu na króla Jugosławii
Aresztowania w Belgii i we W łoszech

Prasa paryska w dalszym ciągu poda­
je szereg s z c z e g ó łó w ,  dotyczących ucze­
stników spisku na króla Aleksandra.

Przywódca rewolucjonistów chorwac­
kich dr, Pavelicz, od siedmiu lat ukry­
wał się głównie we Włoszech. Przy are­
sztowaniu Pavelicz nie stawiał oporu, 
ale prosił, aby nie wymieniano nazwi­
ska, pod którem ukrywa się i aby nie 
podawano w komunikacie nazwiska i 

:ejsca pobytu jego żony i dzieci. 
Obiecano mu przychylić się do tej 

prośby. Przedstawicielowi francuskiej 
policji zakomunikowano, że Pavelicz po 
siadał paszport węgierski, którego nu­
mer podano, ale nie wymieniono nazwi 
ska. Zgodzono się jedynie uwzględnić w 
dochodzeniu życzenia policji francuskiej 
i zbadać, czy Pavelicz istotnie bawił 
we Fraeniji, w celu przygotowania zama­
chu na życie króla. Żądanie wydania 
Pavelicza i Kwaternika władzom francu­
skim skierowano na drogę dyplomatycz­
ną. (ATE)

*
Aresztowany w sobotę w Leodjum 

Chorwat o rzekomem nazwisku Peric 
zeznał w czasie przesłuchania, iż poda­
ne przez niego pierwotnie nazwisko by­
ło zmyślone.

Policja utrzymuje, że aresztowany 
jest jednym z najwybitniejszych człon-

towanego przed dwoma dniami w Tury­
nie dr. Payelicza. Prawdziwe jego na­
zwisko brzmieć ma Gustaw Pertec. U- 
chodzi on za wojskowego instruktora spi 
skowców, ktrych miał ćwiczyć w strze­
laniu oraz manipulowaniu bombami i ma 
szynami piekielnema.

W związku z tern podkreślają, że w 
belgisjkiem mieście przemysłowem Ge- 
raing koło Leodjum istniała centrala te- 
rorystyczna, dla reorganizacji której Per 
tec w lipcu ub, r. przybył do Belgji. A- 
resztowany zaprzecza dotychczas zarzu­
tom. bezpośredniego uczestnictwa w mor 
derstwie marsylskiem, zeznał jednak po

Władze belgijskie przekazały policji 
jugosłowiańskiej odciski palców oraz o- 
pis osoby aresztowanego, celem dokła­
dnego stwierdzenia, czy aresztowany 
jest istotnie Pertecem. (ATE). 
zaaresztowaniu go, że miał zamiar zb ec 
do południowe! Ameryki.

Nic z tego nie będzie
Rząd jubosłowiański zamierza przed 

stawić Lidze Narodów propozycję za­
warcia konwencji międzynarodowej, kłó 
ra uzna udzielanie gościny konspirują- 
cym emigrantom za niedopuszczalne. 
(PAT).

Wydalony dzeinnikarz angielski
Korespondent belgradzki „Daily Ex- 

pressu", Panton, został wydalony z gra­
nic Jugosławji spowodu podawania swe­
mu d'z.ienikowi sensacyjnych i uwłaczają­
cych wiadomości a sytuacji w Jugosła­
wji.

Interwencja posła angielskiego celem 
uzyskania zwłoki w wykonaniu nakazu 
wysiedlenia pozostała bezskuteczna. Ko­
respondent „Daily Expressu" opuścił już 
Belgrad. — Jak wiadomo, Panton od sze 
regu dni informował swój organ o rzexo- 
mem wznowieniu działalności pol tycz-

ków grupy terorystycznej, znanej pod an- j nej przez starszego brata króla Aleksan 
zwą „Ustasza", oraz prawą ręką aresz- • efra, ks. Jerzego, który w roku 1909. po

aneksji Bośni i Hercegowiny przez Au­
strię, rzekł się praw do tronu. (ATE).

Rezultat wizyty
PAT. komunikuje, że podczas wizyty 

prezesa rady ministrów Węgier, gen. 
Goemboesza w Warszawie — premjer 
Goemboesz, prezes rady ministrów Leon 
Kozłowski i minister sprńw zagranicz­
nych Józef Beck omówili sprawy cJoty- 
ozące całokształtu stosunków polsko - 
węgierskich, w rezultacie tych rozmów 
podpisano wczoraj konwencję o współ­
pracy intelektualnej.
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Życie s t o l i c y
Z m i a s t a

PRZENIESIENIE ODDZIAŁU I PRZY 
CHODNI DLA DZIECI NEUROPATYCZ. 
NYrCH. Wobec przystosowania szpitala przy 
ul. Złotej do leczenia duru brzusznego, mie­
szczący się w tym szpitalu oddział wraz z 
przychodnią dla »dzieci neuropatycznych, 
przeniesiony został do zakładu wychowaw­
czego przy ul. Płockiej 26, gdzie uzyskał 
odpowiednie pomieszczenie. Oddział ten o- 
bliczony jest na 20 łóżek.

DWA NOWE ODDZIAŁY DLA CHO­
RYCH NA SZKARLATYNĘ. Liczba no­
towanych w r. b. zachorowań na płonicę 
(szkarlatynę) wykazuje wzrost nasilenia tej 
choroby w stosunku do lat ubiegłych, acz. 
kolwiek, na szczęście, nie dosięga poziomu 
z r. 1926. W związku z szerzeniem się tej 
epidemji, Wydział Zdrowia zarządu miej­
skiego porozumiał się ze szpitalem im. Ber- 
sonów i Baumanów, uzyskując w tym szpi. 
talu dwa oddziały wyłącznie dla chorych 
na płonicę.

ZWIĘKSZENIE LICZBY ŁÓŻEK DLA 
GRUŹLIKÓW. Liczba łóżek, przeznaczo­
nych dla chorych gruźlików w szpitalach 
zarządu miejskiego wzrosła dla tego rodza­
ju  chorych. Kwestja odpowiedniego rozwią­
zania lecznictwa szpitalnego gruźlicy jest 
ciągłą troską wydziału szpitalnictwa zarzą-

Wczorajsze wypadki
Z GŁODU I ZIMNA.

W Al. 3-go Maja zasłabł nagle i upadł 
na chodnik 14-letni Stanisław Dylewicz, 
bez zajęcia. Lekarz Pogotowia stwier­
dził wycieńczenie z  głodu i zimna.

PRZY PRACY.
Przy ul. Kazimierzowskiej 60, w gma 

chu szkół wiejskich, spadła z drabiny, 
podczas pracy, 40-let. Julja Głogowska, 
woźna. Lekarz Pogotowia stwierdził zła­
manie lewego przedramienia.

— Przy ul. Flory 3, kierowca, 39-let. 
Franciszek Olkiwski, podczas zapalania 
silnika w samochodzie został uderzony 
korbą i uległ złamaniu prawej ręki. O. 
udlzielono pomocy w ambuilatorjum Po­
gotowia.

Z BRAKU OPIEKI.
Przy uł. Nowe Miasto 5, pozostawio­

ny chwilowo bez dozoru roczny Chaim 
Wizenfeld napił się nafty z butelki.

du miejskiego, gdyż posiadana ilość łóżek 
jest wciąż zamała dla potrzeb Warszawy.

WYCIECZKI. Staraniem wydziału oświa 
ty i kultury zarządu miejskiego, jutro od­
będą się wycieczki: O godz. 10 na wysta­
wę w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, o g. 
10.30 do gazowni na Woli, o g. U  do Cyta­
deli (wraz ze stacją gołębi pocztowych) i 
do Centralnego Instytutu Wychowania Fi­
zycznego.

Zgon prof.
Stefana Hłasek-Hłasko

W Wilnie zmarł p:> dłuższej choro­
bie prof. Stefan Hłasek - Hłasko, b. 
dyrektor Państwowego Instytutu M ete­
orologicznego w Warszrwie, jeden z nie 
licznego grona geofizyków i meteor r o ­
gów polskich.

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM: Dziś komedja wie­

deńska „Mecz małżeński 2:2" Lichtenber- 
ga. Początek 20.30.

TEATR WIELKI. Dziś tea tr nieczyn­
ny. We wtorek „Carmen" w nowej insceni 
zacji i reżyserji K. Bendy, pod batutą Doł 
życkiego. W partji tytułowej Wanda Wer- 
mińska, w innych rolach: Lucyna Szcze­
pańska, Gołębiowski, Jerzy Czaplicki. Po 
raz pierwszy w baletach układu J. Ciepliń 
skiego wystąpi Loda Halama.

TEATR NARODOWY: Dziś „Ludwik 
KI" z Węgrzynem, Węgierką, Lindorfówną

TEATR POLSKI. Dziś wystawione z 
przepychem arcydzieło Szekspira „Sen no­
cy letniej" w inscenizacji L. Schillera.

TEATR LETNI gra dziś komedję wie­
deńską „Kłopot z papą" z Antonim Fert- 
nerem w głównej roli.

TEATR NOWY. Dziś „Egipska pszeni­
ca" M. Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej z Gor­
czyńską i Wameckim.

TEATR MAŁY gra komedję Grubińskie 
go „Taniec" z Samborskim, Grabowskim, 
Gellówną, Wasiutyńską.

TEATR AKTORA. Ostatnie dni „Mo­
ralność pani Dulskiej".

W najbliższych dniach premjera kome- 
dji historycznej W. Sardou „Madame sans 
gene" z Mirą Zimińską w roli tytułowej i 
Stefanem Jaraczem w roli Napoleona. z

TEATR KAMERALNY we wtorek 23-go 
otwiera trzeci sezon sztuką dramatyczną w 
4-ch aktach p. t. „Sygnały" Ewy Szelburg- 
Zarembiny. Autorka w sztuce tej porusza 
problemy społeczno .  socjalne. Reżyserję 
sztuki objął Karol Adwentowicz.

TEATR „STARA BANDA". Dziś wiel­
ka rewja p. t.: „Frontem do Hożej". Pocz.* 
7.30 i 10 w.

TEATR „WIELKA REWJA". Dziś i co­
dziennie rewja „Numer w numer" z udzia-

Co wyśwletlafą kina?
ADRIA: „Torreador i kobiety“. 
APOLLO: „Wiosenna parada" z  Fr. 

Gaal.
ATLANTIC: „Taniec miłości". 
ANTINEAr „Serce olbrzyma",
AMOR: „W twoich ramionach".
AS: „Wyrok żyda".
CAPITOL: „Czy Lncyna to dziew­

czyna?"

NOWOPR ZEBU- r  A D I T f l l  “  
DOWANE KINO nLArl I UL
M a r sz a łk o w sk a  1 2 5 .  Pocz. 4 , 6 , 8 . 1 0

Arcywesoła komedia polska

CZY LUCYNA
TO DZIEWCZYNA?

W roi. gł,: J a d w ig a  SM0SARSKA, E u geniusz  
BODO. M ie c z y s ła w a  ĆWIEKUŃSKA I Inni.

Bilety bezpłatne skasowane, ulgowe—nie­
ważne. Prok. BLOK-MUZAFILM

CASINO: „Karnawał i miłość".
COLOSSEUM: „Kot i skrzypce" : re­

wja.
COLOSSEUM MAŁE: „Aniakczek" i 

„Miasto pod terorem".
CORSO: „Od wieczora do północy" i 

rewja.
CZARY: „Testament dr. Mabuze".
FAMA: „Uciekinierzy" { „Pieśniarz 

Warszawy".
FILHARMONJA: „Eskimo" Van Dy- 

be'a.
FORUM: „Ostatni Ataman Anienkow"
GIORIA: „Dolores".
HELJOS: „Csibi".
IKS: „Kajdany życia".
ITALIA: „Hopla" i rewja.
KOMETA: „Całuj mnie jeszcze" i re­

wja.
LUX: „Królewski kochanek".
LOS: Od 4-ej „Jeździec w masce". Od 

8-ej „Prokurator Alicja Horn".
MAJESTIC: „Chłopcy z placu broni".

MASKA: „Grzesznica bez winy". 
MIEJSKI: „Krystyna" z Gretą Garbo. 
O godz. 4 dla ml. „Tunel",

KIHEHAT06RAF M IF K K I
Początek seansów 6.15—8.—10 wlecz.

Gr e t a  G a r b o
w filmie

Królowa K rystyn a
45 90Ceny miejsc gr. do gr.

Ze względów artystycznych dozwo­
lony dla młodzieży.

MEWA: „Przygoda o północy" i „Spry 
tna dziewczyna".

NOWA TOMBOLA: „Zdobyć się mu­
szę" i „Nocny lot",

OKO PRASKIE: „Sztuka życia".
PALACE: „Kochałam go".
PAN: „Nędznicy" (obie serje razem).

DZIŚ W KINIE
PAN

N Ę D Z N I C Y
(OBI E SERJE R A Z E M )
Wg. Wiktora Hugo 
Reż. Raymond Bernard 
 P. 4 PP.

m a ł e  s t i c
Nowy Świat 43, pocz. 4mm FILM DLA WSZYSTKICH

pod protektoratem  
Związku H arcerstw a Polskiego

C H Ł O P C Y
Z PLACU BRONI
podług głoSnej powieści 
Franka M O L N A R A
re i . F r. B O R Z A G E ' A

FETIT TRIANON: „Piękny jest
świat" i „Szalona noc".

PROMIEŃ: „Fantomas" , „Maharadża 
Rampuru".

PRAGA: „Burza" i rewja.
RIALTO: „Marzenia miłosne".
RAJ: „Kajdany życia".
RIVIERA: „Namiętni kochankowie".
ROXY: „Pożar nad Wołgą".
STYLOWY: „Maskarada".
SOKÓŁ: „Katarzyna Weilka".
ŚWIATOWID: „Wesoła Zuzanna".
TON: „Hopla" i dodatki.
UCIECHA: „Wielki gracz".
UNJA: „Kobiety w jego życłu" i re­

wja.
VARIETE: ,,Jego ekscelencja subjekt" 

i rewja „Z papryką".

łem Mankiewiczówny, Skoniecznego, Ben­
dera na czele zespołu.

TEATR DRAMATYCZNY. Dziś „Burza 
nad morzem", komedja Rzepeckiej - Iwa­
nowskiej.

TEATR REWJI MIGNON: Dziś rewja 
„Na stojąco za gorąco".

JÓZEF HOFMANN W FILHARMO­
N II. Dziś w poniedziałek o godz. 20.15 od­
będzie się w sali Filharmonji zapowiedzia­
ny nieodwołalnie ostatni recital genjalne- 
go pianisty polskiego Józefa Hofmar.na, 
który niezwłocznie po koncercie udaje się 
na wielkie tournee artystyczne do stolic eu 
ropejskich.

Co usłyszymy w radio?
PONIEDZIAŁEK, 22.X.

6.48 Muzyka z płyt. 6.52 Gimnastyka. 
7.07 Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik poranny.
7.25 Muzyka z płyt. 7.35 Chwilka pań do­
mu. 7.40 Program. 7.-50 Koncert. 11.57 Sy­
gnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomoś­
ci meteor. 12.05 Przegląd prasy. 12.10. 
Koncert. 13.00 Dziennik południowy. 13.05. 
„25 minut w Azji"‘z płyt. 15.30 Wiadomo­
ści o eksporcie. 15.35 Przegląd giełdowy.
15.45 Muzyka lekka. 16.45 Lekcja języka 
niemieckiego. 17.00 Recital skrzypcowy.
17.25 Skrzynka pocztowa. 17.35 Muzyka 
symfoniczna. 17.50 „Jak powstaje polski 
jedwab". 18.00 Skrzynka rolnicza. 18.10. 
Życie stolicy. 18.15 Trio fortepianowe 18.45 
„Z falami Dunajca". 19.00 „Wędrówka mi­
krofonu po Polsce". 19.255 Chwilka harcer­
ska. 19.30 Feljeton. 19.45 Program. 19.50. 
Wiadomości sportowe. 20.00 Muzyka lekka.
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak pra­
cujemy w Polsce". 21.00 Koncert popularny.
21.45 „Współycie między ludźmi". 22.00. 
Koncert reklamowy. 22.15 Muzyka tanecz­
na. 23.00 Wiadomości dl akomunikacji lot. 
23.05 Muzyka taneczna.

STAN POGODY w]g PIM
POCHMURNIE.

W ciągu dnia dzisiejszego pogoda pochmu 
m a. Możliwe rozpogodzenie koło południa.

Niedziela na boiskach
Pitka nożna

SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO WAR­
SZAWIANKI NAD GARBARNIĄ. Na boi 
sku Warszawianki w meczu o mistrzostwo 
Ligi Warszawianka odniosła sensacyjne 
zwycięstwo nad Garbarnią w stosunku 3:1 
(2 :1).

W pierwszym kwadransie zaznaczyła 
się duża przewaga Warszawianki. Od 20-ej 
minuty do głosu dochodzi Garbarnia, ale 
atak jej przez długi czas nie może się zdo­
być na skuteczny strzał.

Po przerwie Garbarnia przejmuje inicja­
tywę i przez pół godziny prawie nie scho­
dzi z połowy boiska Warszawianki. Wyró­
żnił się w tym okresie Domański, który 
broni brawurowo niebezpieczne strzały 
Smoczka i Biesnera. Ostatni kwadrans na­
leży znowu do Warszawianki.

POLONJA PRZEGRYWA Z POGO­
NIĄ 1:2. We Lwowie w meczu ligowym 
Pogoń pokonała Polonję 2:1 (1:0).

Gra nieciekawa i na niskim poziomie. 
Wynik krzywdzi Polonję, która zasłużyła co 
najmniej na remis.

PORAŻKA LEGJI W KRAKOWIE. W 
Krakowie w meczu o mistrzostwo Ligi Wi­
sła odniosła zwycięstwo nad Legja 3:2 
(2 :1).

Pierwsza połowa wykazała początkowo 
przewagę gości, dopiero po kwadransie ini­
cjatywę przejmuje Wisła.

Po zmianie pól gra się wyrównała. Zwy­
cięską bramkę strzelił Kopeć.

12 TYSIĘCY WIDZÓW NA MECZU 
CRACOVIA - RUCH. Mecz Craeovja - 
Ruch, dceydujący o pierwszem miejscu w 
rozgrywkach Ligi zgromadził na boisku 
Ruchu w Wielkich Hajdukach około 12.000 
widzów. Zgodnie z przewidywaniami, zwy­
cięstwo odniósł Ruch w stosunku 8:1 (1:).

Poziom zawodów stosunkowo niski. Ruch 
jednak był niewątpliwie lepszy i zwycię­
stwo odniósł zasłużenie.

RZUT KARNY DECYDUJE O ZWY­
CIĘSTWIE LEGJI NADW. K. S. ŚMI­
GŁY. W pierwszym meczu półfinałowym o 
wejście do Ligi rozegranym w Poznaniu 
pomiędzy miejscową Legją a wileńskim W. 
K. S. śmigły, zwycięstwo odniosła Legja w 
stosunku 3:2 (1:1). Wynik krzywdzi dru­
żynę wileńską, która miała więcej gry. O

Teatr „ATENEUM”
I PRZEDSTAWIENIE

o god z. 830 w .

KOMEDJA WIEDEŃSKA

W. L I C H T E N B E R G A

zwycięstwie Legji zadecydował zarząd****? 
przez sędziego p. Romanowskiego rzut k*5"
ny za wątpliwy feul w ostatniej minu®* 
?ry.

NOWE ZWYCIĘSTWO REVERY. w
meczu o wejście do Ligi s t a n i s ł a w o w s k a

Revera pokonała P. K. S. z Łucka 1;0
Revera stanisławowska ma jeszcze pr*®1 

sobą jeden mecz z 7 p. p. leg. w Cheted* 
W razie zwycięstwa zdobędzie ona tyt®3 
mistrza 3-ej grupy.

B o k s
MAKKABI MISTRZEM BOKSERSKI# 

WARSZAWY. Wczoraj w gmachu eyik®
warszawskiego odbył sdę mecz bokserski 0 
drużynowe mistrzostwo Warsa, pomięć*? 
najsilniejszemi zespołami stolicy, Skodą 1 
Makkabi. Mecz miał decydujące znacz®1’* 
w tegorocznych rozgrywkach o tytuł J**1'  
strzowski stolicy i z tej racji wywołał *b 
brzymie zainteresowanie.

Mecz zakończył się nieoczekiwani®51 
zwycięstwem pięściarzy Makkabi, któr*? 
wygrali spotkanie w stosunku 9:7, dzię*51 
temu zdobywając tytuł mistrza W arszs^? 
i kwalifikując się do dalszych walk O 
strzostwo Polski.

Poszczególne wyniki meczu.
Waga musza: Czortek po ładnej wale* 

wypunktował Birenbuama.
Waga kogucia: Rosenblum w y p u n k t o w a ł  

Moczkę II.
Waga piórkowa: Kozłowski pokonał Be- 

rensztajna.
Waga lekka: Neustadt, żydowski „kroi 

nokautu, stoczył ładną i wyrównaną walk? 
z Bąkowskim. Sędziowie przyznali N e u s ta d  
towi zwycięstwo na punkty.

Waga pól średnia: Matuszewski zwy®?' 
żył Winograda.

Waga średnia: Pisarski zremisował z 
nikiem.

Waga pól ciężka: Stahl II  zdobył ćw» 
punkty walkoverem, gdyż lekarz nie d o p u ­
ścił Mroczkowskiego do walki.

Waga ciężka: Neuding (M) n i e s p o d ® * "  

wanie znokautował Stibbego w drugiej *°n'  
dzie.

IF sobotę rozegrane zostały w Warszaw5* 
dwa mecze bokserskie o drużynowe mięt*80 
stwo Warszawy, a mianowicie: CWS TT&fó' 
sował z Fortem Bema 8:8, a Polonia ®**® 
o mistrzostwo z Gwiazdą wygrała 16:0 w*1- 
koverem, gdyż Gwiazda zpowodu nadwag 
niektórych zawodników nie miała cztero*® 
senjorów w swoim składzie.

W meczu towarzyskim wygrała Fok*#

DROBNE OGŁOSZENIA 
A.A.A.A.A.) TAPCZANY hlS£
automatyczne patentowane 3722, złotych 
oraz nowoczesne kozetki, otomany. Warna*1 
dogodne. Wy- C 
twórnia: Twarda 611

Kronika krakowska
SPRAWA PRZEKAZYWANIA EMERY­

TUR MIEJSKICH PRZEZ PKO.
Zarząd miasta Krakowa podaje do wia 

tfomości emerytów gminy m. Krakowa, 
żc począwszy od dnia 1 listopada b. r. 
uskuteczniana będzie wypłata emerytur, 
pensyij wdowich, pensyj sierocińsfcich i 
darów z łaski za pośrednictwem PKO 
w Krakowie. Zarządzenie to wydał Za­
rząd miejski w osobistym interesie eme­
rytów gminy, którzy otrzymywali do­
tychczas swoje zaopatrzenie emerytalne 
w Głównej Kasie miejskiej i narażeni 
byli na dotkliwą stratę czasu, spowodo­
waną koniecznością stosowania przez 
Kasę miejską zasady kolejności wypłat. 
Dzięki temu zarządzeniu, odpada rów­
nież potrzeba przedkładania kwitów e- 
merytałnych i dopełniania uciążliwych 
formalności, związanych z uwierzytel­
nianiem tych kwitów. Korzyści, wynika­
jące zatem dla emerytów z tego nowego 
sposobu wypłat zaopatrzeń emerytal­
nych są znaczne, wobec czego powyższe 
zarządzenie spotka się niewątpliwie z 
iywem zadowoleniem zainteresowanych.

POMOC DLA PRAKTYKANTÓW
W SZKOŁACH POWSZECHNYCH.
Kuratorjum okr, szkolnego krakow­

skiego otrzymało z min. oświaty okól­
nik w sprawie opieki i:ad praktykan­
tami w publicznych szkołach powszech­
nych. Praktyka winna zapewnić kandy­
datowi do zawodu nauczycielskiego nie 
tylko możliwość zaznajomienia się z naj 
ważniejszemi dziedzinami pracy szkol­
nej ,ale w miarę możności winna umoż­
liwić mu byt materjalny. Do tego celu 
mogą służyć fundusze zapomogowe, da­
lej poparcie w uzvskaniu odpowiednie­
go płatnego zajęcia w szkołach dokształ­
cających. kursach oświatowych i t. d„ 
a wreszcie godziny nadliczbowe w tych 
szkołach powszechnych, w których or­
ganizacja pracy wymaga dodania pew­
nej ilości godzin pracy nauczycielskiej 
tygodniowo. Zalecenie to ma stać sę 
niemal regułą.

O ULEPSZENIA POCZTOWE 
W KRAKOWIE.

W Izbie przemysłowo - handlowej w 
Krakowie odbyła się konferencja sfer 
gospodarczych z prezesem dyrekcji 
poczt p. Spettem. Zebrani wskazywali 
na szereg braków w dziedzinie poczto­
wo - telegraficznej, zwracając uwagę 
na szczególnie wysokie opłaty telefo­
niczne przy rozmowach zamiejscowych.

Zwrócono również uwagę na koniecz­
ność utworzenia jeszcze jednego urzędu 
pocztowego w śródmieściu Krakowa, 
najlepiej w Rynku Gł„ oraz urządzenat 
uEcznych rozmównic telefonicznych i 
lepszego podziału rejonów pocztowych 
dla przyspieszenia doręczania korespon 
dencji.

NA FOWODZIAN
Robotnicy kop. nafty „Małopolska", 

Krośc:enka zł. 132.25.

Dyżury lekarskie
Dnia 21 października noc:

1. Dr. Engel Adolf, Dietla 66, tel. 165-98.
2. Dr. Doening Tadeusz, Arjańska 9.
3. Dr. Kłaczek Stanisław, Szlak 20.
4. Dr. Krasoń Hieronim, Al. 3 Maja 5, 

tel. 163-13.

Repertuar
TEATR im. SŁOWACKIEGO.

W poniedziałek „Lohengrin".
We wtorek „Lekkomyślna siostra". 
TEATR BAGATELA. „Wikarówka w ru­

chu".
KINOTEATRY.

ADRTA: „Czy Lucyna to dziewczyna". 
APOLLO: „Nana".
ATLANTIC: „Bitwa" (Markiza Jcrisa- 

ca).

KINO ŻOŁNIERZA: „Dobranoc V * *
niu". .

PROMIEŃ: „Zdobyć Cię muszę" i 
czego zgrzeszyłam". „

SŁONKO: „Żółtyksiążę" i „Głospusty55’ ' 
SZTUKA: „Burza w szklance wody • 
ŚWIT: „Ptaki miłości".
UCIECHA: „Wiosenna PaTada". 
WANDA: „Miłość Tarzana".

Radio krakowskie
WTOREK, 23.X.

7.49.6.45 Audycja poranna z Warszawy. j 
Zapowiedź programu. 11.57 Sygnał 
Hejnał. 12.03 Z Warszawy: W i a d o m o ś c i ą  

teorologiczne i przegląd prasy. 12.10 Z 
szawy: Koncert zespołu Fronts i
12.45 Z Warszawy: Wierszyki i bajecztó ^  
dzieci młodszych. 13.00 Z Warszawy: 
nik południowy. 13.05 Płyty. 15.80 Z  ̂
szawy: Wiadomości o eksporcie _
15.35 Lokalne komunikaty. 15.45 Z ^  
szawy: Mikro-rewja w ukł. i z ndz. 
rossego. 16.30 Płyty. 16.45 Z W a r s z a ^  
Skrzynka PKO. 17.00 Ze Lwowa: Kot,c^  
kameralny. 17.25 Z Warszawy: Pogad
17.35 Z Warszawy: Pieśni w wyk. 
bla-Tarnawy (bas). 17.50 Skrzynka 
cn a . 18.00 Poradnik turystyczny. 1 ’ . 
Wiadomości bieżące. 18.15 Z W a r a * *  ^  

Recital fort. H. Dicksteinówny.
Warszawy: Szkic literacki: „Pan1 CaXjgoO 
autor i tłumacz" wygł. T. B o y - Ż l e ń s k i .

Ze Lwowa: „Moje piosenki" audycja 
czna w opr. i  wyk. W. B u d z y ń s k i e g o .

Z Warszawy: Pogadanka aktualna. ' 
Płyty. 19.45 Program na dzień 
19.50 Z Warszawy: Wiadomości
20.00 Ze Lwowa: Wiedeńskie potpour*5 , 
Straussa do Lehara. 20.45 Z 
Dziennik wieez. 21.00 Ze Lwowa: yfc
muz. „Wędrowne ptald" w opr. C. N
22.00 Koncert reklamowy. 22.15 Z

OBCASY GUMOWE

“ “ .U W  A W i l b C Ł  t  l o i u t w i i u w j r .  i l L  4

wy: Muz. taneczna z rest. „Gastron0®’ ^
22.45 Odczyt p. t. „Właściwości języłt*^ 
kiewicza" wygł. dr. M. Małecki, doc- ^
23.00 Transmisja z Warszawy: WUd- , „
tear. Muz. taneczna z rest. „Gaatron1omi‘



Dziwy budżetowe gospodarki Warszawy Pieniądze wyrzucone za okno
2  cŁrwild powołania Tymczasowego 
J * * .  Miasta upłynęło już miesięcy 9, 

chwili zaś zatwierdzenia budżetu 
a Ie)skiego — miesięcy 6. W tym — by- 
^łitttiiej nie krótkim — okresie rządów 

— nagromadziło się tyle 
^^Sistności i wątpliwości, że trzeba wre 

zapytać, jaki właściwie plan go- 
^ d a rc z y  obowiązuje w stolicy? Czy 
k opracowany przez p. Kościel­

isk ie g o , a zatwierdzony przez Mimi­
k u ^ 111 ^Praw Wewnętrznych, czy ten, 
. l"y w tej chwili improwizuje i wpro- 

^dza ty iy cje nowy komisarz — p. Sta 
.Ryński, czy też jeszcze inny, nikomu 
^ ei nieznany?!

a Placu Teatralnym dzieją się bo- 
em rzeczy niezwykłe. Za jednym za- 

4 achem kuirs „oszczędnościowy” p. Ko- 
,c Ilkowskiego, stabilizowany niejako w 
u'diecie, ustępuje miejsca kursowi ,,in- 

ft®slycyjnemu" p. Starzyńskiego. Pew- 
urzędy, dawniej bardzo chwalone i 
a i&ne za niezbędne, teraz już Hiezibę-

Miłość przez radio
^yrckcja polskiego Radja" — w imię 

't  *’*ento kulturalnego“ — tawarło umowę

Vie

hitlerou’skiem WcW, „Towarzystwem Radjo-

tyoiv ui sprawie wymiany programów ra-
. ^Voh między Polską a Niemcami. ,JPol. 

Rad’-* '— ' r-—k '  «adjo“ (podobnie, jak  „Towarzystwo 
^iow e" w Niemczech) jest instytucją pól

•fi, 
Pr,

,łl»

^ ^ n ą , której aa/rząd nic moie, rzecz 
własną rękę zawierać iadnych 

zagranicznych, ani z hitlerowcami,
z  Kaframi ozy Kamczadalami. Je- 

^  takie umowy zawiera, czyni bo z ini- 
h y c z y n n i k ó w  miar odaj. 

to znaczy —  odpowiedzialnych za ca-
9re 1*tałt stosunków Państwa Polskiego z za-
dri’1***' Intercsująacm więc byłoby wie. 
•ko mianowicie był inicjatorem pol-
aj. ~ hitlerowskich amorów radjowych, re. 
l u ^ anych w ohwili, gdy cały świat cywi- 

odwraca się ze wstrętem od tego, 
*  aferach Goeringów i  Goebbelsów na. 

**f „kulturą". 
j ,  *dług umowy, o której tu piszemy, ra-
’*Via

Vc, Wymiana polsko - hitlerowska obej. 
> |i nta koncerty i  opery, literaturę i  — 
tf^ ^U ik a ty  informacyjne“ o najważniej- 
^  ch Wypadkach w sąsiednim kraju. Jeśli 
3* ^  0 muzykę * teatr, wszyscy niemal 

1 i wybitni artyści, albo wypędzeni zo.
**« Z  ___ • ______________ J . .  L . 1 I J   -T..-a„ * Niemiec z  powodu babki - niearyjki, 

Poil tei omijają K R A J ZADŻUMIONY, 
l i t  0(iotvani uczuciami protestu i  pogardy.

J ^ afMra niemiecka kwitnie dziś w Am- 
C?e i Kopenhadze, w Paryśu i Pradze 
y0z ei, ale w Berlinie czy Monachjum nie 
i' 0^ ^ °  je j ani na lekarstwo. Prezes nad. 

e’ „a kademjt1 hitlerowskiej, Hans 
albo głośny ostatnio w Polsce Karl 
— to nie są wielkości literackie,

siu-ttąoe zainteresować

f^nich krajach informowani będą pe.rir>dVeiK.
*< cTte«autotyratywnych“

*!**n 1

zagranicznego

owe „komunikaty infor- 
c" ■— t tu  bodaj spoczywa istotny 

’'Porozumienia": „poddani" w dwóch

o niesłychanych dobrodziej- 
systemów rzą- 

Wmacniani — za swoje i  złote mie. 
!* w v^ erze we wszechmoc „wo- 

śi-P(2)i.narodu“, komunilcujących się bezpo- 
ję_i° *••• Opatrznością, 

hin. °dzik radiowy idzie po linji flirtu  z
°Wcami^ o n  ~wcawM*> uprawianego ostentacyjnie i 

°ałemvfW0U>0 l>rzez osanację" „na złość" 
^•dobn Warto tu  przypomnieć, ie
*ehi'mi r*v  e P- Mussolinim i jego Cosel- 

kończyły  się swego czasu bardzo 
*°‘0: Paktem Czterech. Bd.

dne i chwalone nie są i znikają, jakby 
się pod ziemię zapadły. Nawoływaniom 
i apelom publicznym p. Starzyńskiego 
o gospodarkę oszczędną towarzyszą je­
dnocześnie skłonności do efektownych 
inwestycji i nadetatowy rozrost uprzy­
wilejowanego personelu.

Każdy dzień nowe pod tym względem 
przynosi fakty.

Jak  doniosły dzienniki, sekretarjat 
Tymczasowego Prezydenta, który „za 
czasów rozrzutnych rządów partyjni- 
ków" obsługiwało dwóch sekretarzy i 
dwie siły pom ocne ze, za p. Kościał- 
kowskiego obsługiwało już sekretarzy 
trzech, a za p. Starzyńskiego a i 7, nie 
licząc sekretarzy p.p. wiceprezydentów.

Nowi dygnitarze wyrastają, jak grzy 
by po deszczu: w biurze dochodzeń dy­
scyplinarnych, w biurze radcy prawx.'e- 
go, w zakładach opałowych i wielu, wie­
lu innych. Ustanawiane są nowe urzę­
dy, jak np. urząd radcy prawnego w 
wydlziale oświaty i kultury z pensją 650 
zł.,' tworzy się nowe posady dla siostry 
czy kuzynki wysokiego dygnitarza pań­
stwowego.

Pędowi do reform i nowatorstwa w 
wydziale oświaty i kultury nie oparły 
się nawet mocne zdrowe podłogi, które 
mogłyby jeszcze parę lat z powodze­
niem służyć; po przyjściu nowych dy­
gnitarzy podłogi, których przecież o 
,,antypaństwowość“ podejrzewać niepo­
dobna, zerwano i zastąpiono eleganokie- 
mi posadzkami dębowemi, i uczyniow 
to teraz — w okresie kryzysu, jakgdy- 
by pilniejszych potrzeb już nie było!!

Na małej uliczce nieposiadającej na­
wet nazwy, nienaleźącej do miasta, u- 
kłada się kosztowny asfalt, ponieważ... 
zamieszkiwać tam raczył jeden z dygni­
tarzy, gdy jednocześnie ulica Mielecka 
gęsto zaludniona — jak donosi „Gazeta 
Polska" — jest zapomniana od Boga a 
przeklęta od ludzi.

Faktów takich i t. p. szczegółowo 
cytowanych przez prasę moglibyśmy 
wyliczyć znacznie więcej. I te jednak 
wystarczają, by stwierdzić, że pomiędzy 
szumnemi oświadczeniami programowe- 
mi, budżetem komunalnym, zatwierdzo­
nym przez MSW. z jednej strony a jego 
wykonaniem — z drugiej istnieje jak'eś 
poważne nieporozumienie, które — cze 
go zresztą najwięcej się obawiać należy 
— wyrównane zostanie kosztem i tak 
już zbiedniałej ludności stolicy.

W tej chwili jednak nietyle nam cho­
dzi o merytoryczną stronę budżetu — 
co wymaga osobnego omówienia, Ile o 
ustalenie odpowiedzialności za cało­
kształt gospodarki komunalnej w okre­
sie rządów komisarskich. Stwierdzić mu 
simy, że pod tym względem ustawa sa­
morządowa z dnia 13 marca 1933 r. i de­
k re t Prezydenta R. P. z dnia 29 wrze­
śnia 1934 r. najmniejszej nie pozostawia 
wątpliwości.

Ustawa samorządowa nietylko wyra-

Córka dennntiuie ojca 
w Hitlerowskich Niemczech

W sobotę zdarzyła się w Miechowi- 
cach pod Bytomiem tragedia rodzinna. 
Jeden z mieszkańców tej wsi napadł z 
siekierą w ręku na dwoje swych dzie­
ci, 20-letmiego syna i 19-letnlą córkę, 
raniąc ich ciężko.

Powodem tego strasznego czynu by­
ło zdenunajowanie politycznej działalno 
ści ojca przez córkę do władz hitlerow 
skich.

źniie wylicza, jakie uchwały Zarządu 
Miejskiego nie mogą wejść w życie bez 
zatwierdzenia władzy nadzorczej, usta­
wa ponadto powtarza z naciskiem, że 
wszystkie dotychczasowe pnzepisy w 
sprawach szkolnych, opieki społecznej 
i wszelkie dotychczasowe uprawnienia 
władz skarbowych i nadzorczych w spra 
wach budżetowych pozostają w mocy.

Również i dekret z dnia 29 września 
r. b. podkreśla zależność urzędniczą ko- 
misarskiego prezydenta i komisji rewi­
zyjnej, co odpowiedzialność Min-stcrjum 
Spraw Wewnętrznych jeszcze potęguje. 
Art. 11 dekretu wyraźnie bowiem po­
wiada, że skład komisji ustala i odwo­
łuje Minister Spraw Wewnętrznych, że 
protokóły komisji mu9 zą być przedkła­
dane władzy nadzorczej i tryb czynno­
ści komisji zatwierdzany jest przez wła­
dze nadzorcze. Komisja jest więc za­
tem przedłużonym ramieniem Ministe- 
rjurn Spraw Wewnętrznych.

Rozumiemy dobrze, że przez radę 
przyboczną i komisję rewizyjną azyn- 
nilki decydujące chciałyby pozyskać 
współpracę sfer poza urzędniczych, by 
w ten sposób „rozmach rządów komi- 
sarskioh" nieco ograniczyć, z odpowie­
dzialnością za te rządy nieco się po­
dzielić. Istotnie doświadczenia, poczy­
nione we Lwowie, Łodzi, Sosnowcu i 
innych miastach, kredytu zaufania do 
rządów komisarskich nie podniosły a 
„studja i eksperymenty doświadczalne'’, 
poczynione w ostatnim czasie w W ar­
szawie entuzjazm nawet sanacyjnych 
sfer społeczeństwa skutecznie ochłodzl-
}y-

Jednakże ani rada przyboczna, ani 
komisja rewizyjna — stanowiące prze­
cież nie opinję publiczną, lecz tylko jej 
„erzatz" — odpowiedzialności władzy 
nadzorczej za rządy komlsarskie ani r.'ie 
umniejszają, and też nie zmieniają.

Długoterminowy weksel rządów ko­
misarskich p. Starzyńskiego w W arsza­
wie jest opatrzony żyrem Mśnisterjum 
Spraw Wewnętrznych i za to żyro od­
powiada Ministerjum Spraw Wewnętrz­
nych.

Al. W-r.

Ag. PAS donosi, iż przerf kilku laty 
podczas budowy olbrzymiego gmachu 
B. G. K. w Warszawie zdecydowano bu­
dowę okien w stylu „sycylijskim”. Koszt 
tej budowy wyniósł przeszło 150 tys. zł. 
Ponieważ/ okna te okazały się nieprak­
tyczne, zaszła potrzeba przerobienia ich. 
Dyrekcja B. G. K. zdecydowała wstawić

nowe okna, zaopatrzone w szyby lus­
trzane ze szkła belgijskiego.

Powstaje pytanie, ozy konieczne jest 
zamawianie szkła do okien aż zagrani­
cą? Mamy wrażenie, ie  krajowe huty z 
powodzeniem wyprodukują szkło, która 
znakomicie odpowiadać będzie luksuso­
wym upodobaniom B. G. K.

Strajk i w  P o lsce
fl kwartale r. bw

1 Według danych, zawartych w „Wiado­
mościach Statystycznych" w II kwartale 
r. b., wybuchło w Polsce 288 strajków w 
1922 warsztatach pracy. Strajkami obję­
tych było 68.630 robotników.

Sto dziewięćdziesiąt strajków dotyczy­
ło zagadnienia płac.

Strajków wygranych całkowicie Wb

częściowo było w tym okresie 195. W 
zwyc!ęskich akcjach *a angażowanych 
było około 50 tys. robotników.

W porównaniu z II kwartałem r. ub., 
liczba strajków wzrosła o 65%, oo wska­
zuje ca zaostrzenie się walki ekonom lot­
nej klasy robotniczej.

Dyrektorzy Żyrardowa
p o z o s t a n ą  w  w ię z ie n iu

Podczas konferencji obrońców are­
sztowanych dyr. Żyrardowa, Vermer- 
scha i Caena z władzami sądowemi, zgo 
dzono się obniżyć kaucję Vcrmersoho- 
wi do 3 i pół m-łjona złotych, Caenowi 
zaś do 200.000 złotych.

Mimo to sprawa uwolnienia areszto­
wanych dyrektorów utkwiła na mar­
twym punkcie, gdyż obrońcy oświadczy 
li, iż r.ie będą rozporządzali funduszem

więkazym niż 100.000 franków od oso-
by.

Obrona tłumaczy brak funduszów 
większych tem, iż na kaucje ofiarowane 
składają się wszystkie oszczędności r6 
dzin Vermerscha i Caena.

Za Vermerscha kaucję ehce złożyć 
stryj jego pułkownik armji francuskiej 
Misćhel Vermersch, zaś za Caena jego 
ojciec-

Cukier czy dynamit
w y tw a rza ją  fa b r y k i  n ie m ie c k ie  ?

Jedno z pism francuskich zamieszcza 
wiadomość o nowym wynalazku w dzie­
dzinie przeróbki drzewa. Według infor- 
macyj tego pisma, dwaj chemicy: nie­
miecki uczony Bergius i angielski Or- 
mandi, wynaleźli sposób otrzymywania

Kawaler orderu „Virtuti Militari“ 
może unrerać z głodu
ale nie wolno mu czyścić butów...

Pewien b. wojskowy, 30# inwal da 
kawaleT orderu Virtuti Militari i szere­
gu innych odznaczeń polskich, który 
przed kilkoma miesiącami stracił posa­
dę urzędniczą w administracji lotniska 
bydgoskiego, ratując się przed głodową 
śmiercią, postanowił zarobkow ać czysz­
czeniem butów przed dworcem bydgo­
skim. Uzyskał on od magistratu i staro­

stwa grodzkiego pozwolenie r.'a ten no­
wy proceder.

Gdy jednak stanął do pracy przed 
dworcem, władze wojskowe zabroniły 
mu tego „nieodpowiedniego dla kawa­
lera Virtuti Militari zajęcia". (!!]

A co ma robić, skoro te same wła­
dze wojskowe nie dają mu „odpowied­
niego" zarobku?

Tanie jest zdrowie bezrobotnych!
Krakowski „I. K. C." ogłasza następu­

jącą wymowną notatkę:
„Jedna z naszych Czytelniozek z Kro­

ścienka nad Dunajcem zwraca się w 
liście do naszej Redakcji z apelem do 
wszystkich posiadających gumowe bu­
ty, by, jeśli im są niepotrzebne, nade­
słali je pod adresem: Gmina Krościen­
ko n. D. — dla robotników przy regu­
lacji Krośnicy, gdyż robotnicy ci pra­
cują także obecnie, w okresie zimna, 
przez cały dzień stojąc bosemi nogami

w lodowato zimnej wodzie 3 narażają 
się przez to na różne choroby*1.

Nam, naiwnym, wydaje się, że praco­
dawca obowiązany jest dostarczyć ro­
botnikowi odzieży ochronnej, jeżeli ro­
dzaj pracy tego wymaga.

Tymczasem biedaków, którzy pracują 
pewnie za 2 zł. dziennie (może i mniej!), 
naraża się na niebezpieczeństwo utraty 
zdrowia lub życia, ponieważ wyzyskuje 
się fakt, że protest z ich strony — jest 
równoznaczny z utratą pracy. A to zko- 
Iei oznacza śmierć głodową.

glukozy (cukier gronowy) z drzewa. Spo­
sób fabrykacji trzymany jest w ścisłej 
tajemnicy. Fabryka w Matmeheim może 
już obecnie produkować 6 tys. ton glu­
kozy miesięcznie.

Cytowane pismo francuskie dodaje, ie  
glukoza może być z łatwością zamienio* 
n.a na nitroglicerynę, która, jak wiado* 
mo, jest bardzo silnym środkiem wybu­
chowym.

„Zale>chsza!towanie“ prasy 
w Bułgar)!

Uchwałą Rady Ministrów w Sofji mo­
nopol rozpowszechniania dzienników i 
czasopism został odebrany prywatnym 
przedsiębiorstwom i oddany Towarzy­
stwu Dziennikarzy Stołecznych, Uchwa­
ła powołuje do żyda specjalne towarzy­
stwo komandytowe „Strela", które jest 
własnością Związku i będzie pracować 
pod kontrolą delegata Rady Ministrów

10.000 książek
za zaginione zabytki polskie 
w Z. S. R. R.

Poza ostatnim transportem zabytków 
polskich, rewindykowanych z ZSRR., 
który nadejść ma do kraju w początkach 
listopada, otrzyma Bibljoteka Narodowa 
jeszcze jeden poważny księgozbiór, ata- 
nowiący ekwiwalent druków, zatrzyma- 
nych przez Sowiety, bądź też zaginio­
nych. W początkach roku 1935 wysłany1 
będzie z ZSRR do Polski zbiór, liczący 
około 10.000 tomów książek nowszych, 
oraz z wieku XIX.
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N esław  Limanowski
£

ś ro .j^ ^ s z k a ł w G enew ie. Tam  było  podów czas główne 
polskiej em igracji socjalistycznej. L im anow ski 

, te,raz do w spólnej pnący z  gruipą m łodych socjali- 
k tó rzy  p rzez k ilk a  la t k ierow ali p ropagandą socja- 

ńis . Zn9 _w kraju. W raz z nimi rozpoczął w ydaw anie pis- 
S o c j^ ji^ ^ ły czn eg o  „Równość". Ideologja i m etody w alki 

f̂ inu polskiego znajdow ały się w tenczas w e w stęp-
ie..„i '"’’kresie rozwojowym . Przym usow y pobyt w  Gene- 

tftpj' Po'Przedzaijący now e w alk i i p race, zużytkow ano za- 
1 us ta j& P o d y s k u to w a n ie  najw ażniejszych zagadnień 
S C  eńie dalszych dróg. D otychczasow e m etody pole- 

ograniczaniu się do p ropagandy  i n a  oczc-kiwa- 
ł** na0° I^ a^ ’aznego nadejścia  rew olucji społecznej, by ły  
T biy j  , 'v opinji przezw yciężone. Dwa zagadnienia by- 

*kich, . ’J’dotem  genew skiech rozw ażań socjalistów  poi- 
0| czy socjalizm m a nadać swej działalności 

. ^organizow anej w alki politycznej, i drugie
ma ńan*ć na £mncie walki o wyzwolenie 

j^Jią  ?' Limanowski mi;--------------- m iał co do obu tych zagadnień od-
a®owisko zdecydow ane w  sensie pozytywnym , 

jjtotyc ^  zesłaniu p rzecież zam yślał o organizow aniu 
^ l”'- e) p a rtji robotniczej, a w  ostatn iej lwowskiej bro-

s^^V Pow iedział w szak w yraźnie swe zdanie w  obu 
^ ^ U i r y ^ 3^ '  Teraz, w  G enew ie, w ydaje dwie specjalne 

1 2 k tó rych  każda  pośw ięcona jest jednem u 
^ a d in ie ó ,  jedną p. t. „R ew olucja polityczna

a społeczna", drugą p. t. „Patrjotyzm  i socjalizm".
R ezu lta t owych genew skich dyskusyj ideow ych był 

talki, że drogi polityczne Lim anow skiego i w iększości 
socjalistów  polskich, t. zw- m iędzynarodow ców , rozeszły 
się n a  k ilkanaście lat. Zasada w kroczenia na drogę w al­
ki politycznej, po  pew nych odchyleniach anarchistycz­
nych, w praw dzie ostatecznie zwyciężyła. A le w spraw ie 
h asła  niepodległości narodow ej Lim anowski został z grup­
ką  swych zw olenników  osamotniony. Zdecydow ał się 
w ięc pójść w łasną drogą. W  sierpniu 1881 r. w ydał on 
„O dezw ę stow arzyszenia socjalistycznego „Lud polski", 
program  ruchu naródow o-saajalistycznego, k tó ry  re p re ­
zentow ał. P rogram  ten  nie w yprow adza swych zasad 
z in teresów  klasow ych w arstw y  pracującej i łączy  w spo­
sób poniekąd m echaniczny dw a zasadnicze cele: socjalizm 
i w yzw olenie narodow e. Obok zasady m iędzynarodow o- 
ści ruchu  socjalistycznego zaleca on sojusz z d em o k n - 
cją polską.

S tarcie obu k ierunków  nastąp iło  w  k ilka m iesięcy 
później n a  socjalistycznym  kongresie m iędzynarodow ym  
w  Chur (październik 1881 r.). L im anowski, k tó ry  re p re ­
zentow ał na kongresie organizację socjalistyczną we Lwo­
wie, zapow iadał w  Polsce rew olucję o ch arak terze  p o ­
w stania. W aryński p rzeciw staw iał tem u p rzew ró t spo­
łeczny  i tero rystyczną w alkę z rządem  carskim .

Ruch n ar o dowo - soc j aiLis t yczny (naturalnie w znacze­
niu praw dziw em , nie m ającem  nic w spólnego z dzisiej- 
szemi objawami nadużycia tego term inu) nie osiągnął 
nigdy w iększych rezu ltatów  i pozostał m ałą g rupką p o li­
tyków  em igracyjnych. M iędzynarodow cy tym czasem  zdo­
łali rozw inąć pow ażny ruch, k tó ry  zw olna k rzepnął i doj­

rzew ał ideowo.
W  ciężkich w arunkach  m aterjalnych p łynęły  Lim anow­

skiem u dalsze la ta  emigracyjnej tu łaczki. Praiaa literacka, 
k tórej oddaw ał się z zapałem , nie zapew niła m u naj­
skrom niejszych w arunków  bytu. M ieszkał kolejno w  Thun, 
gdzie prow adził zak ład  fotograficzny, w Paryżu, gdzie 
znalazł zajęcie w drukam i. R ów nocześnie oddaw ał się 
działalności politycznej, by ł uczestnikiem  prac t. zw. gm i­
ny narodow o - socjalistycznej, w spółpracow ał w  organach 
tego ruchu, w „Pobudce" i „Przeglądzie Socjalistycznym ’ .

W  r. 1839 uczestniczył w Paryżu  w  m iędzynarodow ym  
Kongresie socjalistycznym  i zgłosił w niosek uzasadniają­
cy praw o każdego narodu do niepodległości narodow ej 
i wolności politycznej.

Od czasu upadku  w ielkiego „P ro le taria tu  ruch socjali­
styczny w Polsce i na em igracji rozbity  był na szereg k ie ­
runków . Ich ew olucja ideow a stw arzała  jednak zw olna 
w arunki sprzyjające zjednoczeniu. Od czasów  genew ­
skich sporów  ideow ych socjalizm polski p rzeszedł grun­
tow ną szkołę dośw iadczeń politycznych, k tó re  w ypro­
stow ały  jego dalszą drogę. Zasada w alk i na gruncie po ­
litycznym  zw yciężyła bezapelacyjnie. Zmieniło się także 
stanow isko w obec hasła  nlepodległoścL ,, Mrę dzynar o - 
dow cy" są gotow i hasło to  w staw ić obecnie do swego 
program u. Podejście do tego zagadnienia było eoprawda 
inne, aniżeli u Lim anowskiego. Limanowski traktował 
w szak socjalizm i niepodległość, jako dwa^ cele sam e 
w sobie, odrębne. Inaczej „m iędzynarodow cy . Oni doszli 
od socjalizmu do niepodległości, gruntow ali niepodległość 
na klasow ych in teresach  polskiego p ro le ta ria tu . A le 
w nioski ostatecznie były wspólne. (D. e. a.).
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SZTAFETA ROBOTNICZA
0 naukową organizację pracy sportowej

Z okazji pobytu sportow ej w ycieczki 
sowieckiej w  Pradze, k tó ra  zaw adziła 
rów nież o .W arszaw ę, dowiedzieliśmy 
się w ielce znam iennych i ciekaw ych 
rzeczy o rozwoju sportowym  w Sow ie­
tach. Nie chodzi nam  w tej chwili o sto­
pień rozwoju w zwyż, o wyniki, czy re ­
kordy. I pod tym względem Rosja do­
minuje pow ażnie. A, jeśli ta k  jest, to  
jest to  zasługa państw a, k tó re  docenia­
jąc znaczenie w ychow ania fizycznego, 
umożliwia najszerszym  masom upraw ia 
nie ćwiczeń sportow ych. Dzisiaj p ra ­
gniemy się zatrzym ać na jednym w aż­
kim  odcinku: w  Sow ietach jest obecnie 
zorganizowanych zgórą sześć miljonów 
sportowców, a było ich w roku 1927 
ty lko  700 tysięcy. Posiadają oni cztery  
Insty tu ty  w ychow ania fizycznego, z 
k tó rych  każdy Uczy 800 studentów . Po 
upływ ie cz terech  la t stają się oni pro­
fesoram i w ychow ania fizycznego w  wyż 
szych uczelniach. Przy fakultetach k aż ­
dego m iasta uniw ersyteckiego istnieją 
specjalne w ydziały wychowania fizycz­
nego, kształcące przyszłyoh nauczycieli 
■sportu w  szkołach średnich. W szko­
łach powszechnych stosowane są 10 mi­
nutow e ćwiczenia fizyczne przed ro z­
poczęciem  nauki, a niezależnie od te ­
go w program ie naukowym przew idzia­
ne są lekcje „fizkulttary", t. j. gimna­
styki, nie mówiąc o tern, że każda 
p rzerw a w  nauce p rzep la tana  jesit g ra­
mi sportowem i. Ale, nie ty lko młodz e- 
ży szkolnej poświęca si tam główną u- 
wagę, rów nież i w fabrykach znaoho- 
dzą się specjalni instruk torzy  sportowi, 
p rzechodzący trzy letn i kurs przygoto­
wawczy w 21 „politechnikach sporto­
w ych", liczących 3 tysiące uczniów. Po- 
zatem  przy każdym  instytucie wycho­
w ania fizycznego znajduje się specjalny 
insty tu t badań, zajmujący się zgłębia­
niem  problem ów  ku ltu ry  fizycznej i r a ­
cjonalnego rozwoju sportu. Są one u rzą­
dzone w  sposób pierw szorzędny i po­
siadają szereg laboratoriów , jak np. la ­
boratorium  fizjologiczne, psychotechni­
czne, gdzie bada się wpływ  kultury fi­
zycznej na  pamięć, laboratorium  biolo-

Biegi na przełaj
0 mistrzostwo W. R. S. K. 0.

I Ośr. Rob. W. F. łącznie z K. R. K. S. 
Zryw organizują w niedzielę dnia 28 paź- 
azemika b. r. bieg naprzelaj o drużynowe
1 indywidualne mistrzostwo W. R. S. K. O. 
dla kobiet na przestrzeni 800 mtr., dla męż 
czyzn na przestrzeni 4000 mtr. i dla mło­
dzików na przestrzeni 1500 mtr. W konku­
rencji indywidualnej mogą startować człon 
kowie klubów robotniczych i niestowarzy- 
szeni. W konkurencji drużynowej, - tylko 
drużyny klubów robotniczych. W skład 
drużyny wchodzi 8 zawodników, punktuje 
się pierwszych 6 zawodników z każdej dru­
żyny. W skład drużyny kobiecej wchodzi 
4 zawodniczki, punktuje się pierwsze 3 za­
wodniczki. Drużyna senjorów, która zdo­
będzie największą ilość punktów zdobywa 
drużynowe mistrzostwo W. R. S. K. O. w 
biegu naprzełaj na rok 1934 i  nagrodę 
przechodnią. Pierwsze trzy drużyny w po­
szczególnych grupach otrzymują dyplomy. 
.Wręczenie nagrody przechodniej oraz dy­
plomów odbędzie się po biegu w lokalu 
K. R. K. S. Zryw.

Bieg odbędzie się na Nowem Bródnie. 
Start i meta przed nowym domem Z. Z. K. 
Koło Praga (kino Klub) ul. Białołęcka 61. 
Start wszystkich biegów o godz. 9-ej.

Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia 26 
b. m. do sekretarjatu I Robotniczego Ośro­
dka Wych. Fizycznego Czerwonego Krzyża 
20 codziennie w godz. 17 — 20-ta, lub do 
K. R. K. S. Zryw Białołęcka 51 w ponie­
działek, wtorek, środa i  czwartek w godz. 
17 — 19-ta.

Będzie to ostatni bieg naprzełaj w roku 
bieżącym klubów robotniczych, przeto spo­
dziewać się należy, że wszystkie kluby po­
starają się jak najliczniej obesłać poszcze­
gólne grupy biegów, dając tern dowód 
swej wszechstronej działalności. Równocze­
śnie zaznaczyć należy, że będzie to pierw­
sza impreza sportowa, organizowana na 
swoim terenie przez K. R. K. S. Zryw, 
który dołoży wszelkich starań, by powyż­
sze zawody wypadły jak najlepiej. Orga­
nizatorzy liczą też na masowy start zawo­
dników wszystkich robotniczych klubów!

giczne, k tó re  zajmuje się badaniem  
wpływu sportu na  ogólny rozwój orga­
nizmu i t. d.

A jak spraw a przedstaw ia się w 
Niemczech, w Angljii, czy Skandyna- 
wji? Zaglądnijmy do Norwegji, Szwecji 
liuib Finlandifi. Tam  każdy dorosły czło­
w iek zajmuje się, a w każdym  razie 
zajmował się sportem  czynnie. Szkoła, 
wojsko, fabryki, wszystko żąda od dzie 
oka, studenta, żołnierza, robotnika kul­
tury  fizycznej.

Nie znaczy to, by u nas w Polsce nic 
w tym k ierunku nie robiono. Owszem, 
— widać dużo dobrych chęci, a naw et 
czynów. Posiadam y w Warsizawle C. I. 
W. F., jakiego nie widać zagranicą. Rok 
roczraie wychodzą stam tąd absolwenci, 
ale gdzieś po drodze giną. J e s t  ich cią­
gle jeszcze zamało. P raca  ich nie daje 
wystarczających wyników. N aw et śnić 
nie możemy o tem, by choć w  części 
zrównać się pod tym względem z R o­
sją. Istnieje w K rakow ie Studjum w y­
chowania fizycznego U niw ersytetu J a ­
giellońskiego. Od roku 1930 aż po dzi­
siejszy dzień, cyfra zapisujących się na 
ten  fakultet w znaczny sposób p rze­
wyższa tych, k tórych  faktycznie przy­
jęto. Przeciętnie zapisuje się około 200 
kandydatów  a przyjętych zostało 60. 
Je s t to  stanow czo zam ały odsetek. Pole 
db p racy  jest olbrzymie. Chodzi nie tyl­
ko o ośrodki, w których sport się l e - ‘ 
piej rozwija. Posiadam y jednak po ła­
cie kraju, zw łaszcza na  kresach, gdzie 
gdzie w szystko leży odłogiem. N ależa­
łoby zatem  pow iększyć odnośne w y­

działy. Zwiększyć na ten  cel dotacje. 
Porównajmy: tam  cztery instytuty w y­
chowania fizycznego, u nas jeden w 
W arszawie, tam  przy każdem  mieść.e 
uniw ersyteckiem  w ydziały wychowania 
fizycznego, u nas w takim  K rakow ie 
zr,ledwie 60 słuchaczy... Mówimy o u- 
padku sportu polskiego. Szukamy przy­
czyn. Zwalamy wit:ę na drobiazg.... Za­
mało zw racam y uwagi na  racjonalną 
naukow ą organizację pracy  nad w ycho­
w aniem  fizyoznem. Szkoły zwalczają 
sport. P atrzą  nań jak na  zarazę. Insty­
tu t wychow ania fizycznego, za dużo 
myśli o przysposobieniu wojskowem a 
zam ało oddaje się sportowi. Skąpo po­
piera w ysiłki i inicjatywę pryw atną. 
A weźmy dla przykładu tak ą  piłkę noż­
ną. W  Niemczech w tak  zwanej „Hoch- 
schuile fiir Leibesubungen", p iłkarstw o 
jest przedm iotem  obowiązkowym, u nas 
jest ono zakazanym  sportem . A, gdy 
się przegryw a mecze reprezentacyjne, 
rzuca się gromy na Bogu ducha wiin- 
r.yoh kapitanów , czy związki sportowe... 
W ychowujmy liczne kadry  nauczyciel' i 
instruktorów  fachowych, zwiększmy do­
tacje na cele propagandy sportu w naj­
szerszym tego słowa znaczeniu, wnikaj­
my w  każdą kom órkę życia i zaszcze­
piajmy jej naukow ą daw kę wychowa­
nia fizycznego, pomyślanego poważnie 
i racjonalnie, przy zachowaniu urn-aru 
i  równowagi, a dorównam y pod tym 
względem potężnym  państwom  zagra­
nicznym i spełnimy obowiązek wobec 
siebie samych

M. STATTER.

Wiadomości Kraju
\

BIELSKO - BUŁA.
Z okazji M iędzynarodowego Dnia 

Młodzieży Robotniczej, organizow ane­
go p rzez miejscowe organizacje m ło­
dzieży robotniczej, odbyły się w ra ­
mach tego „Dnia” w godzinach popo­
łudniowych na boisku Biała—Lipnik 
zawody sportowe.

W  biegu na 3000 mtr. odniósł zwy- 
c ęstw o Paw lik F ranciszek przebiega­
jąc trasę  w  czasie 8,30,2.

Dalsze miejsca zajęli Kuźniak Jan  w 
czasie 8,45,3 i G ałuszka Józef 8,53.

Następnie odbyły się efektowne ćwi­
czenia drużyny kobiecej „Yorwarts" z 
Bielska.

Zawody piłki nożnej pom 'ędzy R. K. 
S. Bielsko i R. K. S. TUR-Kaniów za ­
kończyły się w ynikiem  remisowym 2:2 
[1:1) .

Pomimo deszczu, jaki p adał przez 
cały czas zawodów i rozm iękłego boi­
ska, wszystkie im prezy wypadły impo­
nująco.

Zawody spełniły swe zadanie propa­
gandowe, przyczyniając się do popula­
ryzacji wychowania fizycznego wśród 
robotników  Bielska — Białej.

BRZEŚĆ NAD BUGIEM.
Odbyty w dniu 1 b. m. meciz R. K. S. 

ZZK — Brześć oon/Łra Gwiazda (W ar­
szawa) zakończył się zasłużonem zwy­
cięstwem drużyny kolejarskiej w sto­
sunku 2:1 (0:0).

Gra sta ła  na wysokim poziomie i po­
za kilku w ypadkam i brutalnej gry o- 
brońców Gwiazdy, w ykroczeń ze stro­
ny graczów nie było.

Na początku pierwszej połowy uwi-

Z boisk Warszawy robotnicze]
CZARNI - MARYMONT 0:1 (0:1).

M arym ont wychodzi na boisko w ó- 
semkę i dopiero w czasie gry kom ple­
tuje drużynę, co zuaczyna staw ać się 
nałogiem M arymontu.

Pierw sze minuty upływają pod zna­
kiem  lekkiej przewagi Czarnych, stop­
niowo gra jednak wyrównuje sę . 
W krótce też w zamieszaniu podbram ko- 
wem wytworzonem  przez Sokołowskie 
go pada bram ka dla M arymontu, strze- 

i lona przez obrońcę Czarnych.
Po przerw ie zaznacza się przew aga 

Czarnych widoczna szczególniej w koń­
cowych minutach.

W ysiłki do w yrów nania nie dają r e ­
zultatu  w skutek niezaradności ataku 
Czarnych, to też druga połow a nie zmie­
nia wyniku cyfrowego.

Czarni przegrali mecz niezasłużenie, 
gdyż byli technicznie drużyną lepszą. 
W  każdym  bądź razie jeśli nie na w y­
graną to  na remis w zupełności zasłu­
żyli.

G ra ostra, że strony M arymontu bru­
talna.

Sędzia nie zibyt energicznie reagow ał 
na faule.

ZNICZ - DRUKARZ 7:0 (4:0).
Ogólnie liczono się ze zwycięstwem  

Znicza, ale nie przypuszczano tak w y­
sokiej porażki drużyny, k tó ra  w obec­
nych rozgryw kach uzyskała szereg p ię­
knych wyników.

D rukarz w ystąpił do zawodów w dzie­
w iątkę i nie mógł przeciw staw ić się Zni 
czowi, k tórego atak  gdyby potrafił w y­
korzystać wszystkie sytuacje, wynik 
mógłby brzmieć dwucyfrowo.

Do przerw y gra toczy się pod zna­
kiem  wybitnej przewagi Znicza, k tó re ­
go drużyna nie schodzi z połowy boiska 
D rukarza.

Po przerw ie D rukarz bierze się do ro­
boty i jest w ciągu 20 minut rów norzęd­
ny przeciwnikowi, po tym okresie cza­
su opada na siłach 1 pozw ala sobie strze 
lić 3 dalsze hramki.

Przy stanie 7:0 sędzia kończy zawody.
Bogatym łupem  bram ek podzielili się: 

Rosizkowski 4, K urzela II, Zych i B ier­
nat po 1.

SARMATA - HAPOEL 8:1 (1:0).
Spotkanie powyższych drużyn zakoń­

czyło się pogromem Hapoelu. Do przer 
wy drużyna żydowska trzym a s'ę  dość 
dobrze i Sarm acie udaje się zdobyć tyl­
ko  jedną bram kę przez Gąsiorowskiego.

Po przerw ie Hapoel, k tó ry  grał cały 
czas bez swych najlepszych graczy: Jun  
gierm ana, Topasa i Nauczyciela zaw ie­

szonych przez W. G. i D., opada na si­
łach  i pozw ala opanować całkow ic'e boi 
sko Sarm acie, k tó ra  strzela serję b ra ­
mek, przez U rbaniaka 3, Św iatkdw ioza 
2, Krzyw ika 1 i Skarżyńskiego.
. Hapoel honorową bram kę zdobywa z 
rzutu wolnego, fatalnie puszczonego 
przez bram karza Sarm aty między noga­
mi.
SKRA - ELEKTRYCZNOŚĆ 2:1 (0:1).

Mecz o m istrzostwo R. P. A. r.ie zo­
stał doprowadzony do końca, gdyż z po­
wodu zapadających ciemności został 
przerw any.

Przebieg gry zaznaczył w pierwszej 
połowie meczu przew agę E lektryczno­
ści — zaś po przerw ie silnie przew aża 
Skra, uzyskując bram ki przez Kałus- 
kiego z karnego i przez Laska. Dla Ele- 
ktyrozności bram ka padła z zamiesza­
nia podbramkowego.

LEKKOATLETYKA.
W zawodach wewnętrznych Skry pa­

dło kilka dobrych wyr.ików, a miano­
wicie :

BIEG GODZINNY I Sujecki 15,175 
kim., fi Urbański 14.953 kim., III A nders 
14.925 kim.

20 KLM. Anders 1 godz. 26 m. 11,4 
sek.

KULA OBURĄCZ I Alluchna 22.16 m. 
(praw a 12.21, lewa 9.95), II Sokołowski 
18.83 mtr.

DYSK OBURĄCZ I Alluchna 61.11 
mtr. (prawa 34 99 — lewa 26 21), II Czer 
niawski 58.59 mtr.

OSZCZEP OBURĄCZ Czerniawski 
68.69 mtr. (prawa 45-84 — lewa 22.85).

TRÓJSKOK Zakrzewski 12.26 mtr.
SKAK WDAŁ Zakrzew ski 6.28 mtr.
SKOK O TYCZCE Sokołowski 2 70 

mtr.
300 MTR. Zakrzewski 39.4 sek.
KULA OBURĄCZ KOB. W enclówna 

II — 15,19 mtr. (pr. 8.47 — lewa 6.72).
WDAL KOB. W enclówna II 4.61 mtr. 

Sawicka 4.09 mtr.
WZWYŻ KOB. W enclówna II 1.202 

mtr. Książkówna i M alarska po 1.15 
mtr.

O d  R e d a k c j i
W skutek naw ału m aterjału dalszy 

ciąg spraw ozdania z Kongresu M iędzy­
narodów ki 9portowej odkładam y do na­
stępnego numeru.

N atom iast ze względu na aktualność 
tem atu, dajemy artyku ł tow. S ta tte ra  
p. t. „O naukow ą organizację pracy 
sportowej".

100 MTR. I Sawicka 14.8 s. II Wencló 
wna II 14.9 s.

SKRA - LEGJA 7:17.
Mecz o drużynowe m istrzostwo W. 

O. Z. A. przyniósł pew ne zwycięstwo 
Legji nad drużyną Skry, k tó ra  dopiero 
zaczyna montować swój skład.

Poszczególne wyniki meczu wygląda­
ją następująco:

Mianowski (L) wygrywa walkowerem  
wobec spóźnienia się na wagę Kronber- 
ga (S), M arkowski (L) wygrywa ze Szlen 
kierem  (S) k ładąc go na łopatlkl, Szyw- 
czyk (S) ulega Ślązakowi (L), W archol 
(S) wygrywa na punkty z Konwą (L), 
W łcdarkiew icz (L) zw ycięża przerzutem  
przez głowę Kowalewskiego (S) Supa- 
oki (L) ulega Syreokiemu (S) na punkty. 
Maliński (S) przegryw a nieznacznie do 
Hebdy (L). Sędziował na mecie p. Ziół­
kowski.
SKRA-W ARSZAW IANKA 16:17 (5:5).

Półfinał o puihar WOZGS niepotrze­
bnie p rzegrała Skra ze słabą drużyną 
W arszaw ianki. — Zbyt częste dogady­
wania sobie wśród graczy Skry oraz 
niepotrzebne całkiem  uwagi pod ad re­
sem sędziego, doprow adziły w konse­
kwencji do smutnego rezu lta tu  w posta ­
ci przegranej z drużyną, k tó rą  można 
było gładko pokonać.

Treningi zimowe
Przypomina się wszystkim klubom, że 

Rob. Ośr. W. F. przeprowadza, zaprawę 
lekkoatletyczną i gier sportowych dla ko­
biet i mężczyzn, kurs przodowników gim­
nastyki i zaprawę bokserską dla mężczyzn 
oraz gry, zabawy i gimnastykę dla chłop­
ców do lat 16. >

Rozpoczęła się już w Ośrodku zaprawa 
narciarska. Wszyscy, którzy pragną wy­
jechać na obozy narciarskie lub korzystać 
z miejscowych kursów narciarskich, mu­
szą przerobić zaprawę narciarską prowa­
dzoną pod kierownictwem instruktora nar­
ciarskiego.

Z apraw a zimowa dla piłkarzy
I Rob. Ośr. W. F. będzie przeprowadzał 

przez cały nadchodzący sezon zimowy, za­
prawę dla piłkarzy. Wzywa się wszystkie 
kluby, które pragną, by ich drużyny ko­
rzystały z zaprawy zimowej, celem utrzy­
mania się w dobrej kondycji fizycznej 
przed mistrzostwami wiosennemu, by już 
obecnie zgłaszały ilość osób mających ćwi­
czyć i ustaliły w porozumieniu z Ośrod­
kiem dnie treningów. Zgłoszenia przyjmu­
je oraz bliższe informacje udziela I Rob. 
Ośr. W. F. Czerwonego Krzyża 20 codzien­
nie w godz. 17 —  20.

tfi
doczniła się lekka przew aga g°*c1' r  
tłóm aczyć należy pew ną trem ą 
darzy. ^

Po przerw ie Ruch przeszedł do 
sywy, zdobywając bram kę 
prowicza. W  krótkim  czasie ie 
Gwiazda z zam ieszania p o d b r a  
go — wyrównuje. gjffr

W  ostatnich minutach Ruch 
muinta uzyskuje prow adzenie i ** 
z boiska zwycięzcą. .gfe'

Zawody wzbudzały znaczne zaJ*.wy)
^   j  *

■ c  '

sowanie, gdyż zgromadziły ofcoło 
osób, co na stosuniki w Brześciu 
wi rekordow ą ilość. ^i-

W obec tego, że mistrz Łodz* " y 
dizew" na  mecz nie staw ił się w 
ozonym term inie, będzie musiał 
2 pkt. w alkow erem  Ruchowi. 
tem  samem zdobędzie mistrzostw? J) 
grupy i stanu do rozgryw ek finału 
o m istrzostw o Z. R. S. S.

TOMASZÓW MAZ. »
f

Istniejący na teren ie  Tomasz®^ jj» 
od lat 4, Rob. K I Sport. TUR. 
swą działalność w śród szerokJch < 
młodzieży robotniczej naszego j,*' 
coraz to  lepszą energją i w iarą. 1 
słem  na ustach ,.że dobrze być JUr 
towcem, lepiej być sportowcem  
s tą “. Klub nasz pracuje we w szy ^ jj-  
gałęziach sportowych, jak to  
tyka, p iłka nożna, kolarstw o 
botnioze w naszym okręgu) gry 
we, sport wodny, ping - pong i ^

Na sezon zimowy myślimy °  i 
sowej gimnastyce, zapraw ie z i ^ ^ ^ e  
boksie, mając ku temu p o m ie ś ć  ^ 
jak sala domu robotniczego. Jest®®,^^, 
projekcie utw orzenia sekcji młodZI 
gdzie już w najmłodszym wieku ^  
czepimy Łdeję, że wychowanie 
czego sportu jest podwaliną w  
życia w walce o lepsze jutro z ®a’a 
są robotniczą, o wolność o social1®111̂ ' '  
wotność nasza przejaw ia się ° a jji' 
ną trz  przez organizowanie różny0

na*z
bot ifl1prez sportowych na teren ie  

miasta, jak: zorganizowanie rob"' 
strzostw  kolarskich Tomaszowa z u 

( łem 17 zawodników z 4 klubów. 1 
! nizowanie mistrzostw robot, m- ^;ei 

szowa w siatkówce, żeńskiej i ^  
j z udziałem  8 drużyn z 4 klubów, r 

bardzo dużem zainteresow aniu sl?
; rokiego ogółu, braliśmy udział 

szych zlotach sportowych, jak w 
szawie, Łodzi, gdzie w defiladz’® 
ło udział 40 umundurowanych sp° ^  
ców (w tem 10 kolarzy) z naszeg0 ^  
bu. Mimo złych w arunków  nasxcś°^ i 
cia, gdzie nie otrzymujemy 
„nieba” subsydiów, żyjemy z vf^a'rĄe^ 
groszowych składek, życiem t'*r* 
idąc drogą ciernistą z w iarą W 
świat, o nowe jutro o zw ycięsl^^y itf 
sy robotniczej z okrzykiem  «> w  
cześć". Młodzi robotnice i 
wszyscy w szeregi robotniczych 
sportowych, tam Wa9ze miejsce, 
my zdwoić nasze szeregi, gdyż jo' 
sport robotniczy może dać pełne 
ściowe wychowanie człowieka. *  
cego o lepsze jutro.

Zlot zim owy Z.R.S.5-
w Zakopanem ^

Ja k  już podawaliśmy w dnia°^
26 grudnia r. b. tuż zaraz po kow  ̂
Z. R. S. S. w K atowicach o d b ę d ^ ^ f  
Zlot zimowy w Zakopanem, P ;rZe f  
z otw arciem  Pierw szego Robo®1 
O środka Górskiego.

Prow izoryczny program  Zlotu P 
staw ia się następująco:

24 grudnia:
Zjazd uczestników Zlotu.
25 grudnia:
godz. 9.30 raport ogólny, 
godz. 10.00 otwarcie I R. O, 
godz. 11.00 bieg drużynowy na 

km. (każda drużyna składa się z 
dników).

godz. 11.00 bieg kobiecy 8 km- 
Wieczorem akademja.
26 grudnia:
godz. 9.30 odprawa z a w o d n i k ó w  

stników Zlotu, 
godz. 10.00 bieg męski 12 km- ^  
Pozatem  projektow ane są w, l ' 

mie Zlotu: skoki narciarski® 1 
hokeyowy.

Górskjj; 
trasie
4 *

W  zlocie wezmą udział P°z r\o ^ C 
i nikam i krajowymi robotnicy SP°
I z W ęgier i Gdańska.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie * odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 £r ' jpt* 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i z a o n ^ j^ ^ r f  
pracy  bezpłatni*. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio *zP

Za treść ogłoszeń Redakcja ni* odpowiada. -x**
— _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ .   Ij^F ^
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